 „Moja Mamusia”  Bożena Forma
Kocham Mamusię  dla niej mam kwiatki:
stokrotki, bratki,  lilie, bławatki.

Ile Mamusiu  gwiazdek na niebie,
tyle buziaków  ja mam dla ciebie.

Pełne miłości  moje serduszko,
Mamusiu droga  moja ty duszko.

Wszystkim powiedzieć  dzisiaj tu muszę,
jak mocno kocham  moją Mamusię.


„Dwa najpiękniejsze słowa świata” Agata   Dziechciarczyk 

Dwa najpiękniejsze słowa świata
we wszystkich językach to Mama i Tata.
Wypowiadane przez wszystkich ludzi,
czy to są mali, czy to są duzi.

Bo Mamę, Tatę każdy z nas ma
i każdy te słowa magiczne zna.
Mamusia, mamunia, mamcia czasam,i
Tatuś, tatulek, tatko kochany.

Słodko się robi, gdy je wymawiamy,
samym mówieniem przyjemność sprawiamy.
Bo to najbliższe sercu osoby,
czy to jest starszy, czy to jest młody.

Ja wołam Mamo, Ty wołasz Mamo,
gdy mówisz Tato, jest tak samo.
Te słowa krótkie, cudownie brzmią w uszach,
Mama i Tato – me serce wzrusza










„Pomocnik” –  Bożena Forma

Rano do pokoju wszedł tatuś.
- Jacku wstawaj! Mamusia ma grypę i musi leżeć w łóżku. Musimy radzić sobie sami. Chyba damy radę?
Jacek przetarł oczy. Krzesło, na którym zawsze leżały czyste ubrania było puste. Nie poczuł też zapachu gorącej czekolady, którą przygotowywała mamusia. Szybko pobiegł do łazienki. Umył buzię, zęby. Nagle w drzwiach ukazała się głowa taty.
- Wszystko w porządku?
- Nie wiem w co się ubrać - szepnął Jacek.
Na szczęście na półkach w szafie znalazły się czyste, równo ułożone koszulki                        i bluzy. wspólnie wybrali rzeczy i już po chwili siedzieli w kuchni przy stole.
- Dzisiaj kanapki i herbata, mleka nie kupiłem - tłumaczył się tatuś.
- Bardzo mi smakują, chociaż nie są takie jak przygotowuje mama - stwierdził Jacek biorąc ostatnią kanapkę do ręki.
- Posprzątam ze stołu, a ty po powrocie z pracy pozmywasz.
- Świetnie synu, ja tymczasem zapytam mamę czy czegoś jej nie potrzeba i co mam kupić na obiad i kolację.
Wychodząc z domu tato uśmiechnął się do Jacka.
- Poradziliśmy sobie, dziękuję, bardzo mi pomogłeś.
- Przecież jestem twoim przyjacielem - pomocnikiem - odparł dumnie Jacek.
- To teraz prędko do przedszkola, mój ty pomocniku - zaśmiał się tato.























[bookmark: _GoBack]„Jak Tomek pomagał mamusi”    Bożena Forma

Tomek  wracał z przedszkola do domu. Prawie wcale się nie odzywał. W przedszkolu pani rozmawiała z dziećmi o tym, co to  znaczy być samodzielnym. Tomek potrafił pięknie złożyć swoją 
bluzę. Już w czasie wakacji ćwiczył to z mamusią. W  przedszkolu zawsze odkładał zabawki na swoje miejsce. Ale czy tak naprawdę w domu zawsze wszystko robi sam?
- Od dzisiaj będzie inaczej 
- postanowił. 
Kiedy tylko wszedł do domu równo ustawił swoje buty w przedpokoju. Poskładał ubrania, umył starannie ręce i usiadł do  stołu. Podczas  jedzenia wcale nie poplamił bluzy. Potem  układał książki na swojej półce i pomagał mamusi w pieczeniu 
ciasta. Wieczorem, kiedy leżał w łóżku do pokoju weszła  mamusia. Usiadła na brzegu łóżka i delikatnie pogłaskała go po  głowie.
- Bardzo mi dzisiaj pomogłeś. Nigdy nie myślałam, że tyle  rzeczy potrafisz zrobić sam. Myślę, że zawsze mogę na ciebie  liczyć.
Tomkowi zrobiło się bardzo miło. 
- Kocham cię mamusiu. Naprawdę będę się starał.


„Kocham swoich rodziców”.

Zuzia bardzo kochała swoich rodziców. Do przedszkola zawsze odprowadzała ją jej mama. Tata bardzo wcześnie rano wychodził do pracy, nawet się z nim nie widziała. Więcej czasu spędzała z mamą. Pewnego dnia mama spóźniała się, żeby odebrać Zuzię z przedszkola. 
Przyszedł tata.
-C o się stało? Gdzie mama? – pytała tatę, Zuzia.
- W szpitalu – odpowiedział tata.
Zuzia bardzo się tym zmartwiła, zaczęła płakać. Tata, pocieszał Zuzię i powiedział, że pójdą ją odwiedzić. Gdy weszli do sali szpitalnej, na której miała leżeć mama, okazało się, że nikogo tam nie było. Pani pielęgniarka oznajmiła, iż mama Zuzi pojechała właśnie na sale operacyjną. Zuzia zaczęła płakać, tatusiowi również zrobiło się smutno. Zaczął pocieszać Zuzię, razem z panią pielęgniarką. Po kilku godzinach oczekiwania okazało się, że z mamą jest wszystko dobrze i niedługo może wrócić do domu. Mijały dni a mamusia wracała do zdrowia. Zuzia bardzo tęskniła za mamą i jej opowieściami przed snem. Codziennie tatuś i Zuzia odwiedzali mamę w szpitalu. Teraz to tatuś odprowadzał Zuzię do przedszkola, a po południu odbierał i szli razem do szpitala. W końcu przyszedł dzień, kiedy mama Zuzi mogła wrócić do domu. Tego dnia po przedszkolu tata i Zuzia wstąpili do kwiaciarni, żeby kupić mamie duży bukiet kwiatów. Mama bardzo się wzruszyła ze szczęścia. Zuzia widząc szczęście swoje i rodziców powiedziała: „Jak dobrze być z rodzicami!”.




